














„Operacja Polska” NKWD w Białoruskiej Socjalistycznej Republice Radzieckiej w latach 1937–1938
MASOWE REPRESJE w stosunku do Polaków na Białorusi w latach 1937–1938 były zjawiskiem wpisującym się w ogólny kontekst polityki narodowościowej prowadzonej w ZSRR, odnosząc się do sytuacji zaistniałej w dwustronnych stosunkach radziecko-polskich, której korzenie sięgały traktatu ryskiego z 1921 r. Prowadziły do tragedii białoruskich Polaków, którzy w wymienionym okresie padli ofiarą „operacji polskiej”, przeprowadzonej przez NKWD ZSRR przeciwko Polakom w całym Związku Radzieckim, w tym również przeciwko Polakom żyjącym na terytorium BSRR. 
Początek represji wobec Polaków należy wiązać z rozkazem NKWD ZSRR nr 00485, z dnia 11 sierpnia 1937 r. „O faszystowsko-powstańczej, szpiegowskiej, dywersyjnej, defetystycznej i terrorystycznej działalności polskiego wywiadu w ZSRR”​[1]​.  Został w nim szczegółowo opisany mechanizm przeprowadzenia operacji oraz określono kategorie ludności polskiej podlegającej represjom. Zgodnie z rozkazem represjom podlegało 6 kategorii obywateli:
1. Wykryci w toku śledztwa i dotychczas nie ujęci aktywni członkowie Polskiej Organizacji Wojskowej (POW); 
2. Wszyscy jeńcy wojenni polskiej armii pozostający w ZSRR;
3. Zbiedzy z Polski, niezależnie od czasu przejścia do ZSRR; 
4. Emigranci polityczni i obywatele Polski przebywający w ZSRR w rezultacie wymiany politycznej; 
5. Byli członkowie PPS i innych polskich partii politycznych;
6. Najbardziej aktywna część miejscowych antysowieckich i nacjonalistycznych elementów z polskich regionów​[2]​.  
2 października 1937 r. został wydany rozkaz „O represjonowaniu żon zdrajców ojczyzny, członków prawicowo-trockistowskich, szpiegowsko-dywersyjnych organizacji, osądzonych przez Kolegium Wojskowe i trybunały wojskowe”​[3]​. Rozkaz przewidywał areszt dla wszystkich żon oraz dzieci, mających skończone 15 lat, a których ojcowie zostali aresztowani przez te ograny, niezależnie od ich przynależności do „działalności kontrrewolucyjnej” oraz uznanych za „społecznie niebezpiecznych i zdolnych do działalności antysowieckiej”. Żony, na podstawie wyroków wydawanych na specjalnych posiedzeniach, były wysyłane do łagrów na 5 do 8 lat, dzieci powyżej 15 lat, w zależności od uzyskanych opinii, kierowano do domów dziecka, kolonii lub domów dziecka o specjalnym rygorze. Dzieci od 1 do 15 roku życia, które zostały sierotami, kierowano do żłobków i domów dziecka Ludowego Komitetu Oświaty (Nar Kom Pros). Jednak realizacja tego rozkazu była nadzwyczaj trudna, ponieważ nie można było umieścić wszystkich aresztowanych żon w więzieniach. Dlatego ludowy komisarz NKWD ZSRR Nikołaj Jeżow, w dniu 21 listopada 1937 r. zmuszony był uchylić rozkaz, zarządzając w zamian, aby żony aresztowanych Polaków zostały wysiedlone z miejsc zamieszkania.
Według danych spisu powszechnego z 1937 r. w ZSRR żyło 636 220 tys. Polaków, z czego na Ukrainie – 417 613 tys., na Białorusi – 119 881 tys., w RFSRR – 92 078 tys.​[4]​
O co oskarżano aresztowanych na podstawie rozkazu nr 00485? 
Absolutną większość aresztowanych stanowili oskarżeni o różnego rodzaju „szpiegostwo”, „szkodnictwo”, członkowstwo w różnego rodzaju organizacjach podziemnych, antysowiecką agitację, związki z polskim wywiadem, przygotowywanie aktów terrorystycznych przeciw przedstawicielom władzy radzieckiej itd.
Rozkaz nr 00485 ustanawiał zupełnie nowy w praktyce Państwowego Zarządu Politycznego przy NKWD tryb osądzania. Po aresztowaniu i zakończeniu śledztwa dla każdego oskarżonego wystawiano zaświadczenie zawierające  wyniki śledztwa i opis stopnia winy aresztowanego. Zbierano je co 10 dni i przedrukowywano w formie listy, która  przedstawiano do rozpatrzenia komisji, składającej się z dwóch osób - naczelnika zarządu NKWD i prokuratora (tak powstała nieoficjalna nazwa „dwójka”). Do zadań „dwójki” należało przydzielenie oskarżonego do jednej z dwóch kategorii wyroków: pierwsza - rozstrzelanie lub druga - więzienie na okres od 5 do 10 lat. Następnie przesyłano listę do Moskwy, gdzie ostatecznie zatwierdzał ją Ludowy Komisarz Spraw Wewnętrznych ZSRR Nikołaj Jeżow i Prokurator Generalny ZSRR – Andriej Wyszynski. Zatwierdzona lista wracała do regionów, w celu wykonania wyroków​[5]​. Taki tryb korespondencyjnego skazywania przez NKWD zaczęto określać „albumowym”, ponieważ spisywane maszynowo na kartach listy układano na siebie poziomo tak, że z zewnątrz przypominały album.
Jednak 15 września 1938 r. biuro polityczne KC KPZR podjęło decyzję o unieważnieniu „albumowego trybu” skazywania i utworzeniu w każdym regionie, w celu wydawania wyroków, specjalnych „trójek”. Członków „trójki” wybierano na podstawie zajmowanego stanowiska – były to wyłącznie czołowe postaci: pierwszy sekretarz, prokurator, naczelnik zarządu NKWD. Decyzje „trójek” nie wymagały zatwierdzania w Moskwie i wykonywano je niezwłocznie.
Część skazanych, głównie wysoko postawionych urzędników, oficerów, było sądzonych przez Kolegium Wojskowe Sądu Najwyższego ZSRR lub przez trybunały wojskowe.
Początkowo na przeprowadzenie „operacji polskiej” przeznaczono tylko trzy miesiące – operacja miała się rozpocząć 20 sierpnia i zakończyć już 20 listopada 1937 r. Jednak termin ten był niejednokrotnie przedłużany, tak, że ostatecznie zdecydowano, że operacja zakończy się 1 sierpnia 1938 r. Wyjątek stanowiła Białoruś, gdzie zezwolono na przedłużenie operacji do września 1938 r.
Różnica między operacją polską a innymi operacjami narodowymi (łotewską, niemiecką i in.) polegała głownie na skali. Była ona nie tylko pierwszą, ale i największą pod względem liczby ofiar operacją narodową​[6]​.
Odmienność tej operacji polegała również na tym, że została ona przeprowadzona równolegle i równocześnie w dwóch kierunkach. Pierwszy – represyjny, z główną rolą przypadającą NKWD, którego zadaniem, zgodnie z rozkazem nr 00485, było represjonowanie „kontrrewolucyjnego elementu  polskiego”. Drugi - narodowo-kulturowy i terytorialno-administracyjny, w myśl którego należało przeprowadzić „dekoncentrację” całej ludności polskiej.
W ramach realizacji pierwszego z wymienionych kierunków, najwcześniejszą ofiarą ciosu NKWD stała się ludność polska zamieszkująca przygraniczne rejony BSRR, w szczególności mieszkańcy chutorów. W raporcie NKWD BSRR „O szkodliwym wpływie niepowodzenia decyzji KC KPZR i Rady Komisarzy Ludowych ZSRR (Snowarkom), z dnia 11.01.1937 r. o przedsięwzięciach zmierzających do likwidacji chutorów w BSRR”, skierowanym 20 października 1937 r. do KC KPB odnotowano, że w regionach przygranicznych pierwszej strefy (7,2 km od granicy) było 22 718 tys. gospodarstw chutorowych, w rejonach przygranicznych drugiej strefy (30 km od granicy) - 18 400 tys. chutorów. W ten sposób, łącznie w strefie przygranicznej określono 41 118 tys. gospodarstw chutorowych​[7]​.
Zgodnie z danymi NKWD, większość ludności chutorów w strefie przygranicznej była związana z krewnymi mieszkającymi w Polsce. Spośród 154 chutorów mieszczących się w strefie do 7,2 km od granicy, w rejonie zasławskim, mińskim i uzdenskim „75 gospodarstw, tj. 50% ma związki z krewnymi w Polsce. […] W rejonie starobińskim na 175 gospodarstw chutorowych związki z Polską ma 96 domostw, a mieszkańcy 140 domostw znajdują się pod obserwacją jako element antyradziecki”​[8]​.
Poza tym chutory były uważane przez NKWD za bazę dla tworzenia kontrrewolucyjnych polskich organizacji podziemnych. Na przykład NKWD BSRR „wykryło” w rejonie starobińskim „kontrrewolucyjną organizację powstańczą (BRP)”​[9]​, która została stworzona przez „agentów polskiego wywiadu” Poddubickiego i Chomicewicza. „BRP” miała swoje oddziały w chutorach i liczyła ponad 100 członków. Analogiczne organizacje powstały w rejonie wetrińskim, krasnoslobodskim, elskim, biegomleskim i innych regionach przygranicznych​[10]​. Łącznie, według danych NKWD BSRR spośród wykrytych w 1937 r. polskich szpiegów, dywersantów i członków organizacji powstańczych, nie było ani jednego aktywnego uczestnika, który nie byłby mieszkańcem chutoru, same zaś chutory stanowiły kwatery konspiracyjne i punkty przepraw. Wśród członków grup szpiegowsko-dywersyjnych polskiego wywiadu i organizacji powstańczych wykrytych w ciągu 1937 r. około 70% stanowili mieszkańcy chutorów lub osoby wykorzystujące chutory w działalności wywiadowczej i powstańczej”​[11]​. 
W kulminacyjnym momencie „Operacji polskiej” (październik 1937 r.) komisarz ludowy NKWD Borys Berman przygotował notatkę, w której podkreślał, że „centrum organizacji kontrrewolucyjnej, kierowanej przez polskie i niemieckie organy wywiadowcze, [..] rozwijało się szeroko i bezkarnie prowadziło praktyczną działalność kontrrewolucyjną w rejonach przygranicznych Białorusi. […] Mimo że 29 rejonów przygranicznych Białorusi stanowi strefę zakazaną o specjalnym reżimie, osiedliła się w nich znaczna liczba byłych kułaków, zarówno represjonowanych wcześniej, jak i ukrywających się przed represjami; kościelnych, sekciarzy, byłych aktywnych i bezpośrednich uczestników antysowieckich powstań zbrojnych i ich wspólników, przemytników i osób ukrywających element szpiegowsko-dywersyjny. Kontyngenty te, osiedlając się w rejonach przygranicznych, miały i wszelkimi sposobami systematycznie podtrzymywały więzi organizacyjne i rodzinne z Polską i stanowiły jedną z głównych baz polskich i niemieckich organów wywiadowczych”​[12]​.  
Bronisław Berman informował KC KPB, że „według stanu na 20 października 1937 r. z liczby represjonowanych w rejonach przygranicznych zgodnie z decyzją trójki NKWD BSRR rozstrzelano – 1210 kontrrewolucjonistów, a 2066 wysłano z różnymi wyrokami do obozów koncentracyjnych. Ich rodziny zostały na miejscu”​[13]​. Łącznie we wszystkich 29 rejonach przygranicznych w ramach pierwszej kategorii represjonowano 1210 rodzin, liczących 4438 osób, z czego 1985 stanowiły osoby dorosłe, 1433 – dzieci od 8 do 15 roku życia, 1065 – dzieci do 8 lat. W ramach drugiej kategorii represjonowano 2066 rodzin, liczących 7623 osób, z których 3415 stanowiły osoby dorosłe, 1958 – dzieci w wieku od 8 do 15 lat, 2244 – dzieci do 8 lat​[14]​. W związku z tym, Berman polecił niezwłocznie przeprowadzić „oczyszczenie” strefy przygranicznej ze wszystkich członków rodzin osób represjonowanych, wysiedlenie ich nie tylko ze strefy przygranicznej, ale i poza granice BSRR.
„Operacja polska” dotknęła szczególnie typowo polski pod względem narodowościowym rejon dzierżyński. 27 września 1937 r. aresztowano 11 członków rublikowskiej rady wiejskiej, których oskarżono o to, że stali się członkami „polskiej kontrrewolucyjnej organizacji nacjonalistycznej - «Pułk Piłsudskiego»”. Wobec aresztowanych wszczęto śledztwo i zostali oni osadzeni najpierw w mińskim, a następnie w orszańskim areszcie, gdzie postawiono im fałszywe zarzuty o szpiegostwo na korzyść Polski. Na przykład A. K. Kulikowskiego, pszczelarza w kołchozie „Komintern”, oskarżono o werbowanie do „Pułku Piłsudskiego” „ludności polskiej w celu zorganizowania kontrrewolucyjnej grupy powstańczej, która wystąpiłaby zbrojnie przeciw władzy sowieckiej. Wychowywał młodzież w duchu polskiego patriotyzmu. W ciągu wielu lat przed aresztowaniem prowadził szkodliwą działalność w kołchozie i antysowiecką agitację, nastawioną na niepowodzenie przedsięwzięć partii i rządu. Przygotowywał młodzież na wypadek wojny z Polską”​[15]​. Analogiczne oskarżenia były przedstawione również pozostałym aresztowanym. Na mocy zarządzenia komisarza ludowego NKWD ZSRR i Prokuratora ZSRR z dnia 29 października 1937 r. został wobec nich zasądzony najwyższy wymiar kary i 10 listopada 1937 r. zostali rozstrzelani​[16]​.  
„Polskie organizacje szpiegowskie” zaczęto wykrywać wszędzie. 25 sierpnia 1937 r. czyli zaledwie dwa dni po wydaniu rozkazu NKWD nr 00485, naczelnik oddziału Białoruskich Kolei – Cwetkow przesłał do pierwszego sekretarza KC KPB Wołkowa raport: „O działalności «Polskiej Organizacji Wojskowej» na białoruskiej kolei”. W raporcie odnotowano:
 „Wśród wykrytych organizacji szpiegowsko-szkodniczych ważne miejsce zajmuje” tak zwana «POW» (Polska Organizacja Wojskowa). Organizacja ta została utworzona w 1920 r. z Polaków zamieszkujących na terytorium ZSRR, mających związki z zagranicą i posiadających krewnych w Polsce. Organizacja ta stawiała sobie za cel: stworzenie szeroko rozgałęzionej sieci szpiegowskiej, organizowanie akcji dywersyjnych i terror. Członkowie organizacji «POW» jednocześnie ze szpiegostwem i dywersją prowadzili nacjonalno-faszystowską akcję propagandową skierowaną do Polaków mieszkających w ważniejszych węzłach komunikacyjnych i pracujących w parowozowo-wagonowym zakładzie remontowym (PWZR). Zdemaskowany i aresztowany niejaki Nowakowski – szpieg, pracujący w tej organizacji przyznał: «Całe życie nie znoszę Rosjan»”​[17]​. 
„W parowozowo-wagonowym zakładzie remontowym (PWZR) w Homlu w ten sam sposób została zdemaskowana kontrrewolucyjna «organizacja powstańcza». Przetrwała ona od czasów pomocników  Hajdamaków (okres okupacji Homla), wywodzących się z kułaków, zamieszkujących w pobliskiej wiosce i pracujących w PWZR. Do zadań tej organizacji należała aktywna walka z władzą sowiecką. Przywódcy zostali zdemaskowani i aresztowani, trwają prace nad zdemaskowaniem ich współpracowników. Wróg narodu, były kierownik kolei Wladimirski, w stosunkowo krótkim czasie (lipiec – listopad 1936 r.) zaangażował w podziemną działalność antysowiecką znaczną grupę wrogów narodu. Wielu zdemaskowanych i aresztowanych zeznaje, że byli wciągnięci do kontrrewolucyjnej organizacji szpiegowsko-dywersyjnej przez Wladimirskiego”​[18]​. 
Należy podkreślić, że zarówno te, jak i wiele innych tego rodzaju „spraw” było całkowicie sfałszowanych przez NKWD. Pierwszy sekretarz KC KPB Pantilejmon Ponomarenko powiadomił sekretarza KC KPZR, Georgija Malenkowa, że A. M. Gepsztajn, naczelnik 3 oddziału Głównego Zarząd Bezpieczeństwa Państwowego NKWD, masowo fałszował sprawy: 
„w okresie przeprowadzania operacji w latach 1937-1938 na polecenie Gepsztajna przeprowadzano aresztowania z powodów narodowych: Polaków, Łotyszy, Niemców i innych narodowości […] Aresztowania ludzi bez kompromitujących ich materiałów były na porządku dziennym. Regularnie sporządzano fałszywe zaświadczenia dla aresztowanych z adnotacją, że prowadzili oni działalność antysowiecką, podczas gdy takie dane nie istniały […] we wrześniu 1937 r. Gepsztajn polecił telefonicznie Gorbalenowi (aresztowany jako wróg narodu i skazany przez kolegium wojskowe WMN), że w Witebsku należy aresztować 300 osób narodowości polskiej, absolutnie nie uprzedzając ich o tym, że są kompromitujące ich materiały” ​[19]​. 
Były kierownik oddziału rejonowego NKWD w Osipowiczach, I. Kisielew, który został wykluczony z partii, odsunięty od stanowiska i skazany na 5 lat łagrów, w liście do mohylewskiego obwodowego komitetu KPB pisał: „zeznania oskarżonych Iwana Fasta i Jakoba Peszira, które dowodziły, że są oni agentami niemieckiego wywiadu, zostały przeze mnie spreparowane. W protokołach przypisałem im działalność w polskim wywiadzie, tak aby ich sprawy zostały skierowane do rozpatrzenia w trybie sądowym” ​[20]​.  
Przeprowadzając „operację polską” NKWD uważnie obserwowało nastroje i reakcję ludności polskiej na tego rodzaju „przedsięwzięcia” organów karnych. Już 10 września 1937 r. NKWD BSRR przesłało do sekretarza KC KPB – I. Wołkowa „Komunikat o nastrojach wśród mieszkańców BSRR w związku z aresztowaniami elementu kontrrewolucyjnego wśród Polaków”: 
„W związku z przeprowadzonymi w BSRR aresztowaniami elementów kułacko-kryminalnych wśród Polaków, odnotowano pozytywne wypowiedzi szerokich mas robotników miast i wsi. «Jestem bardzo zadowolony z rozgromienia szpiegów, dywersantów i tych, którzy szkodzą budowie kołchozów, jednak według mnie ten pogrom jest niewystarczający. Trzeba go potroić. Tylko krwią i żelazem będzie można zniszczyć rozmnożonych szpiegów i szkodników”. (Meżewicz, kołchoźnik z kołchozu «Czerwony budowniczy» rejonu orszańskiego).
„Wreszcie, po tych aresztowaniach, które przeprowadzają organy NKWD, pozbędziemy się wrogów narodu. W Białorusi do tej pory byli przywódcy, którzy pracowali na rzecz Polski, niech teraz oni odpowiadają”. (Sadowski, przewodniczący spółdzielni mieszkaniowej nr 15 miasta Mińska).
„Oni byli faszystowskimi szpiegami i próbowali oderwać BSRR od ZSRR, jednak dzięki NKWD i towarzyszowi Jeżowowi wszyscy ci bandyci zostali zdemaskowani i poniosą odpowiednią karę. Ale to jeszcze nie wszystko i nasze zadanie polega na tym, żeby zdemaskować ich do końca”. (Oleszczuk, nauczyciel downarowskiej szkoły średniej, były obwód dzierżyński).
 „Miasto Dzierżyńsk znajduje się w pajęczynie polskiego faszyzmu, teraz wszyscy oni wpadli, stanęli przed sądem proletariackim i dostaną według zasług”. (żołnierz Chrunakow). 
„W Słucku polepszyło się, szczególnie po tym, jak aresztowano zdradziecką gromadkę szpiegów i zabójców z polskiego kontrwywiadu. Chleba teraz, u nas w Słucku, jest ile zapragniesz, bez żadnych kolejek. Ogólnie odczuwa się ożywienie w mieście”​[21]​.
Natomiast wypowiedzi z „kręgów antysowieckich” związanych z aresztowanymi świadczyły o tym, że aresztowani byli „niewinnymi” i „dobrymi” ludźmi. Pracownicy NKWD dostrzegali następujące nastroje: „Aresztowali wielu ludzi i mają nadzieję, że po tym sprawa ucichnie. Na aresztowaniach daleko nie zajadą. Naród nadal będzie niezadowolony. Wszędzie ludzie się męczą. W Polsce życie jest zupełnie inne. Tam nie trzeba co noc myśleć o tym, że przyjdą i aresztują, a tu jakaś samowola”. (Rozalia Pupko, siostrzenica aresztowanego księdza z Mińska).
 „Ot, przeklęta banda, wszystkich dobrych ludzi rozstrzelają i powieszą. Robotnik jest zagrożony. Jeśli Polacy weszliby do Mińska, to bym te psy, które donoszą do GPU  [ГПУ], najpierw męczył a potem zabijał”. (Władimir Warenik, urzędnik fabryki farmaceutycznej w Mińsku); „Ta krew ludzka przez dziesięć lat nie zniknie. Dziś aresztowali mojego męża, a jutro aresztują innego. Rzucają się jak wściekłe psy, jednak to wszystko nie potrwa długo” (żona jednego z aresztowanych w Dzierżyńsku, Szmeja). 
„Jeśli nie byliby bandytami, to nie byliby u władzy. Teraz jest jeszcze gorzej niż było w Rosji za Iwana Groźnego – za jedno słowo rozstrzelają ludzi. Oni wyczuwają swoją szybką zagładę” (Michail Pietraszkiewicz, felczer ambulatorium w Mińsku, pochodzący z kułaków, brat rozstrzelanego przez władzę sowiecką). „Teraz ta hołota – pracownicy NKWD niszczą tak wielu ludzi, wsadzają ich do więzienia, mówią, że to wrogowie narodu, a czy to możliwe, żeby było tylu wrogów narodu” (Felicjan Brzozowski, stróż w Mińskim miejskim zakładzie gospodarki komunalnej).
 Atmosfera przejmującego strachu ogarnęła całą ludność polską. Borys Berman zauważył w związku z tym, że „wśród pozostających na wolności emigrantów politycznych i zbiegów, jak również w niektórych polskich kręgach, utrwalają się paniczne nastroje i w wielu przypadkach zamiary ucieczki i ukrycia się z lęku przed aresztowaniem. 
„Aresztują wszystkich, którzy przyjechali z Polski jako niepewnych i uważają ich za szpiegów. Moich znajomych również aresztowali. Bardzo się boję, żeby mnie również nie aresztowali. Ja również jestem z Polski, mieszkam w Mińsku już 15 lat”. (Kuźmiński, fryzjer w restauracji w fabryce-kuchni). „Z powodu aresztowań mam koszmary, atmosfera jest taka, że nie wiesz kiedy ciebie złapią za kark i zaciągną do więzienia. Oddałabym dziesięć lat życia, żeby mieć choć trochę pewności” (Budkiewicz, nauczycielka polskiej szkoły nr 9). 
„W związku z aresztowaniem grupy zbiegów z Polski, którzy pracowali w fabryce «Październik», wśród pozostałych zbiegów panuje panika. W związku z tym liczni robotnicy zwracają się do zbiegów z pytaniami: «Jeszcze cię nie zabrali?». Komsomołka Bekina zwróciła się nawet do robotnicy, która zbiegła z Polski z pytaniem czy sprzeda jej wcześniej (przed aresztowaniem) swoje łóżko” ​[22]​.  
Równie straszna była sytuacja na wsi, w szczególności w byłym rejonie dzierżyńskim, w którym przeważała ludność narodowości polskiej. W tym samym raporcie, odnotowano, że kołchoźnik z kołchozu „Budionny” – Garmaza, członek rady gminnej, zobaczywszy samochód z pracownikami NKWD, zaczął uciekać. Gdy zapytano jego matkę dlaczego uciekał, odpowiedziała, że „On całą noc nie mógł spać, bał się, że go aresztują”. Kołchoźnik Piotr Minko, zobaczywszy we wsi samochód siadł na konia i uciekł do lasu. Gdy przewodniczący kołchozu posłał za Minko chłopca, ten odpowiedział: „Wzywa mnie nie przewodniczący kołchozu, ale NKWD, to oni przyjechali po mnie”​[23]​.
 „Likwidacji polskiego szkodnictwa” towarzyszyła potężna kampania propagandowa w prasie sowieckiej, w której wykorzystywano nawet dzieci. Uczniowie szkoły w Lachowiczach, w byłym już rejonie dzierżyńskim pisali następująco: „Polscy szpiedzy, podli zdrajcy naszej ojczyzny, przedostali się na kierownicze stanowiska w byłym rejonie dzierżyńskim, szczególną uwagę poświęcali szkołom”. Zmuszali nas abyśmy uczyli się w języku polskim, chociaż my i nasi rodzice nie znaliśmy go; próbowali zatruć naszą świadomość nacjonalno-faszystowską trucizną, szkodzili i paskudzili w naszych kołchozach. Jednak wrogowie przeliczyli się! Pod kierownictwem głównego stalinowca towarzysza Jeżowa, nasi waleczni czekiści wykryli i rozgromili kontrrewolucyjne gniazdo szpiegowskie, które ci dranie uwili sobie w Dzierżyńsku. Zorganizowany przez nich szkodniczy, tak zwany narodowo-polski rejon dzierżyński został zlikwidowany. My, uczniowie oraz nasi rodzice składamy wielkie podziękowania towarzyszowi Stalinowi i towarzyszowi Jeżowowi, którzy wybawili nas od białych polskich szpiegów i zdrajców.
Obiecujemy naszej partii, rządowi i towarzyszowi Stalinowi, że będziemy dobrymi pomocnikami sławnego NKWD w kwestii pełnego oczyszczenia Ziemi Sowieckiej z polskich, japońsko-niemieckich szpiegów i szkodników – tej obrzydliwej zgnilizny człowieczeństwa i będziemy wiernymi pomocnikami naszych bohaterskich Czerwonych Pograniczników w obronie świętych granic Ziemi Sowieckiej”​[24]​
Początek drugiego, nie mniej ważnego kierunku działania miał miejsce jeszcze przed rozpoczęciem „operacji polskiej”. 29 lipca 1937 r. plenum KC KPB, podjęło decyzję o konieczności: a) likwidacji szkodliwej działalności polskich szpiegów (Golodeda, Szarangowicza, Beneka, Czerwiakowa i innych) z bandy faszystowsko-szpiegowskiej; b) rozgromienia do końca polskich szpiegów, szkodników i dywersantów​[25]​.
5 sierpnia 1937 r. miało miejsce posiedzenie biura KC KPB, na którym rozpatrywano: „Kwestie walki z polityką polonizacji”. Została podjęta decyzja: a) zlikwidowania kolejnych polskich instytucji, „także założonych przez polskich szpiegów, którzy przedostali się do kierowniczych partyjnych organów sowieckich w celu przeprowadzenia nasilonej polonizacji, zamieniając likwidowane polskie instytucje w białoruskie”​[26]​. Zgodnie z tą decyzją zlikwidowano: technikum pedagogiczne – 1, technikum przedszkolne – 1, sekcję polską przy Mohylewskim Instytucie Kulturalno-Oświatowym – 1, czytelnie – 19, bibliotekę miejską – 1, przedszkola – 2, grupy dziecięce – 1, żłobki – 28, punkty lekarskie – 2, punkty felczerskie – 2, kołchozowe izby położnicze – 2, punkty weterynaryjne – 2. 
Ponadto polecono likwidację wszystkie polskojęzycznych szkół, które określano jako „gniazda szpiegowskie, stworzone przez agentów faszystowskich”. Polskie szkoły były otwierane głównie w rejonach przygranicznych. W rejonie kopylskim działało 6 szkół, w narowliańskim – 4, w rejonie mozyrskim, petrikowskim, uzdenskim, dzierżynskim – po 2 szkoły​[27]​. Łącznie zamknięto 65 polskich szkół​[28]​.
Nie pominięto również polskich pisarzy – podjęto decyzję o likwidacji polskiej sekcji Związku Pisarzy BSRR, która składała się z dwóch pisarzy (niejakiego Romanowskiego i Kowalskiego), którzy nie wzbudzali żadnego zaufania politycznego. Poza tym zdecydowano również o zaprzestaniu wydawania literatury pięknej w języku polskim. Przerwano także nadawanie audycji radiowych w języku polskim. Nie oszczędzono również gazety polskich proletariuszy „Orki”, którą również zamknięto.
Szczególne miejsce w życiu Polaków zajmował Kościół, dlatego 3 sierpnia 1937 r. KC KPB przygotował i przekazał sekretarzowi KC KPB A. Jakowlewowi notatkę „Kwestia kościołów”, w której dokonano szczegółowej analizy kwestii kościołów na Białorusi. W notatce odnotowano, że w BSRR do 1937 r. było łącznie 113 kościołów, z których zamknięto 95 a 18 funkcjonowało dalej(?)​[29]​.  Podkreślano zwłaszcza, że „absolutna większość księży została w ostatnim czasie aresztowana, ponieważ  udowodniono im działalność szpiegowską”​[30]​. Na posiedzeniu biura KC KPB, które odbyło się 5 sierpnia została podjęta decyzja o „ponownym przejrzeniu listy funkcjonujących kościołów w celu pozostawienia kościołów w miastach o znaczącej liczbie ludności katolickiej (nie więcej niż jeden kościół w mieście)”​[31]​. 
Ostatni punkt w „dekoncentracji” ludności polskiej stanowiła decyzja o likwidacji rejonu dzierżyńskiego – narodowościowo polskiego. 22 sierpnia 1937 r. na spotkaniu Biura Politycznego KC KPB omówiono kwestię: „Na podstawie raportu komisji o likwidacji rejonu dzierżyńskiego” i w związku z „wyjątkowym zaśmieceniem byłego kierownictwa rejonu kadrami i elementami szpiegowsko-szkodniczymi” podjęto decyzję o przyłączeniu rejonu dzierżyńskiego do rejonu mińskiego, zasławskiego i uzdenskiego oraz o skompletowaniu nowo przyłączonych rad gminnych z udziałem „sprawdzonych” partyjno-sowieckich, robotników komsomolskich”​[32]​. Spośród 238 osób pracujących w rejonie dzierżyńskim, „do rozpracowania przez NKWD skierowano 65 osób”​[33]​.
27 sierpnia 1937 r. biuro polityczne KC KBP podjęło decyzję o likwidacji polskich rad gminnych. W biurze stwierdzono, że „większość z tych rad gminnych, stworzonych sztucznie w celu działalności szkodniczo-szpiegowskiej, okazało się nadzwyczaj niedogodnie rozmieszczonych terytorialnie. […] Centralny Komitet Wykonawczy nie ograniczył się tylko do przeniesienia tych rad gminnych pod jurysdykcję białoruską, a w większości przypadków wybrał ścieżkę gruntownej terytorialnej reorganizacji i całkowitej likwidacji niektórych rad gmin”​[34]​. Zlikwidowano: łańcucką polską radę narodową w rejonie kopylskim, radę natalowską – rejon kliczewski, radę senożacką – rejon złobiński, radę potaszińską – rejon chojnicki, radę kustowicką i aleksandrowską – rejon narowliański, radę tworiczewską – rejon mozyrski, radę łozińską – rejon borysowski, radę feliks-konowska – rejon białynicki, radę chrypielejewską – rejon mohylewski,  radę lachowicką. Zlikwidowano również radę zamostocką, karoliszczańską – rejon miński oraz radę putczyńską – rejon zasławski​[35]​.
Rezultaty „operacji polskiej” zostały podsumowane w grudniu 1938 r. w raporcie NKWD „O rezultatach operacji wymierzonej w  polską, niemiecką i łotewską agenturę w BSRR, przeprowadzonej w okresie sierpień 1937 r. – wrzesień 1938 r. na podstawie rozkazów NKWD ZSRR” przekazanej 12 grudnia 1938 r. P. Ponomarenko. W rozdziale „Bilans operacji ws. polskiej agentury” odnotowano: „Aresztowano polskich szpiegów, dywersantów, u członków organizacji powstańczych – łącznie 21 407 osób. Z ogólnej liczby w poszczególnych okresach aresztowano: a) od 24.08. 1937 dо 1.1.1938 - 12 052 os., b) od 1.1.1938 do 1.06.1938 – 3689 os., c) od 1.06.1938 do 1.09.1938 г. – 5666 os.
W trakcie realizacji operacji wymierzonej w polską agenturę wykryto pomimo braku dowodów – 451 osób. Podczas tej operacji zatrzymano i ujawniono: 3088 zbiegów z Polski, 894 polskich legionistów, 468 emigrantów politycznych, 1024 byłych przemytników, którzy byli w Polsce, 94 byłych członków polskich partii politycznych. W rezultacie ujawniono i zlikwidowano: a) 467 rezydentur  szpiegowskich, b) 13 042 szpiegów, c) 2679 dywersantów, d) ujawniono 4425 powstańców i członków POW. Powstańcy zostali połączeni w 522 grupy powstańcze, które wchodziły w skład 11 rozgałęzionych organizacji powstańczych; e) 575 członków kontrrewolucyjnego nacjonalistycznego aktywu polskich kolonii.
Skład narodowościowy aresztowanych przedstawiał się następująco: 9196 Polaków, 10210 Białorusinów, 1059 Żydów (z których absolutną większość stanowili polscy Żydzi – emigranci polityczni i zbiedzy z Polski), 383 Rosjan, 181 Ukraińców, 105 Niemców, 122 Łotyszy, 133 Litwinów, 110 osób innych narodowości. Łącznie aresztowano 21 407 osób​[36]​.
	Spośród aresztowanych 15 741 zostało osądzonych do 1 czerwca 1938 r. Decyzją Komisarza Ludowego, Komisarza Spraw Wewnętrznych ZSRR oraz Prokuratora Generalnego ZSRR do pierwszej kategorii skazanych (najwyższy wymiar kary – rozstrzelanie) przydzielono 14 034 osoby, co oznacza, że rozstrzelano 89,2% skazanych.
Z ogólnej ilości 6770 spraw rozpatrzonych przez Specjalną Trójkę NKWD ZSRR, w ramach pierwszej kategorii zostało skazanych 4650 osób ​[37]​. Oznacza to, że 68,6% skazanych zostało rozstrzelanych.
***
Summary:
Masowe represje wymierzone w Polaków mające miejsce w końcu lat 30., stanowiły uzasadnione następstwo konfrontacyjnej polityki wobec Polski, prowadzonej w latach 1920– 1930 przez przywódców radzieckich. Istotnie zaostrzyły one wzajemny brak zaufania w tych latach, do czego również przyczyniła się nieudana próba ustanowienia w Polsce reżimu radzieckiego w trakcie wojny polsko-radzieckiej, a także działalność Kominternu, nastawiona na destabilizację wewnętrznej sytuacji politycznej w Polsce oraz same postanowienia traktatu ryskiego.
Szczególne zainteresowanie Stalina „polską operacją” wiązało sie z tym, że Polska bywała przez Niemcy brana pod uwagę jako sojusznik w ewentualnej, planowanej w przyszłości wojnie przeciwko Związkowi Radzieckiemu oraz jako baza wypadowa dla napaści na ZSRR. Represje w stosunku do Polaków, mieszkających na terytorium ZSRR były uważane przez Stalina za warunek konieczny w ramach przygotowań do wojny i „oczyszczenia” od potencjalnej możliwości utworzenia „piątej kolumny”.
Tak zwane operacje „narodowe”, opierające się na przynależności narodowej, stanowiły jedną z części składowych polityki represji prowadzonej w latach 1937-1938. Właśnie w okresie masowych represji politycznych uległa zmianie polityka narodowościowa państwa radzieckiego w odniesieniu do poszczególnych grup etnicznych.
Do czynników wewnętrznych należy zaliczyć zmianę ogólnej strategii przywódców radzieckich w polityce narodowościowej, ponieważ polityka „korienizacji” nie odpowiadała nowej tendencji zmierzającej do wzmocnienia centralizacji władzy państwowej. W trakcie przechodzenia do zakrojonej na szeroką skalę budowy socjalizmu, powinno nastąpić również nowe stadium polityki narodowościowej. 
Kampania represyjna lat 1937–1938, wymierzona przeciwko „kontrrewolucyjnym kontyngentom narodowościowym” stanowiła jeden z ważniejszych czynników polityki wewnętrznej władzy radzieckiej w latach 30. XX w., pozostawiając swoje negatywne skutki.
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